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Zielone k o szu le  Legii Codreanu
i lo ż ą  o  n a r o d o w ą  R u m u n ię

Przysposobienie rcln cz«
Jak zmniejsza się bezrobocie w Angiii

(Korespondencja wł&sna)
Bukareszt we wrześniu.

P o  ro z w ią z a n iu  G a rd a  de  F e r  
(Ż e la z n e j G w a rd ii)  w  r .  1938, o r ­
g a n iz a c ja  r a c jo n a l i s tó w  ru m u ń ­
sk ic h  ' p rz e k s z ta łc iła  s ię  w  P a r t i -  
d u l T o tu l P en t.ru  T a r a  („ W s z y s t­
ko d la  O jc z y z n y " ) . P o n ie w a ż  u 
s ta w a  n ie  z e z w a la ła  n a  to , ab y

n ie z a le ż n y  od  m a s o n e r ii ,  żydów  i 
ja k ic h k o lw ie k  w pływ ów  z e w n ę trz  
n y ch . Z te k  m in is te r i a ln y c h  z re ­
zy g n u je m y , a le  n ie  z re z y g n u je m y  
n: g d y  z  w p ły w ó w  n a  u m y s ły  i s e r ­
ca  m as .

I  z rozum iem y  to  d o b rz e : z an im  
ro z p o c z n ie  się re fo rm y , tr z e b a  do

Przyw ódcy Żelaznej Gwardii. Drugi od lewej sironj Cor
dieami

Zelea Co-

sz e fe m  n o w e j o rg a n iz a c j i  b y ł n a ­
c z e ln y  k ie ro w n ik  o rg a n iz a c j i  roz  
w ią z a n e j , n o ię in a ln y m  sze fem  zo­
s t a ł  s t a r y  bojow m ik g en . C a n ta -  
cu z in o  - G ra n ic e ru l,  od c z a su  zaś  
Jego  cn o ro b y , z a s tą p i ł  go C lim e.

CORWELINC O E I E A w f
W odzem  fak tycznym i j e s t  n a ­

d a l C o rw e li C o a re a m u . M ło d z i 
R u m u n i, u le g a ją  ogó lno  - e u ro ­
p e js k ie j  p sy c h o z ie  „ d y k ta tu ry  w o 
dzow sK iej“  w ie rz ą  ś lep o  w  sw o je ­
go  C o d re a n u .

M a o n  z re s z tą  za  so b ą  z a s łu g i 
i s to tn e .  U c z e ń  p ro f e s o ra  C uzy , 
z e rw a ł z m m  w  r .  1926, tw o rz ą c  
w ra z  z g ru p ą  o d d a n y c h  so b ie  lu ­
d z i (w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd o w a ł 
s ię  p o le g ły  w  H is z p a n i i  d r . M o­
t a )  p ie rw s z ą  z w a r tą  o rg a n iz a c ję  
n a ro d o w ą  „ M is c a re a  A rh a n g e l 
M ih a il" , z k tó r e i  w y ro s ła  p ó ź n ie j 
Ż e la z n a  G w a rd ia . R o z s ta n ie  s ię  
C u zy  i C o d re a n u  było  n a s tę p ­
s tw e m  ró ż n ie  p sy c h ic z n y c h , r y s u ­
ją c y c h  s ię  w  R u m u n ii,  p o d o b n ie  
j a l  w  in n y c h  p a ń s tw a c h  E u ro p y , 
m ię d z y  s ta ry m  i m ło d y m  p o k o le ­
n iem .

C o d re a n u  s t a ł  s ię  żyw ym  s y m ­
b o lem  m ło d e j R u m u n ii, p r a g n ą ­
cej sw e  d ą ż e n ia  id eo w e  s k r y s ia l i  
zo w ać  i z a m k n ą ć  w  tw a r d ą  f o r ­
m ę  o rg a n iz a c ji .  A k c ja  C uzy , ro z ­
la n a  w m ię k k ie  fo rm y  o rg a n 'z a -  
c j i  d e m o k ra ty c z n e j , n ie  m a ją c e j  
sk o n k re ty z o w a n e g o  p ro g ra m u  po 
za  a ty s e m ity z m e m  b y ła  d la  m ło ­
dych  n ie w y s ta rc z a ją c a .

wałka 
O  F 3 . A D  D U S Z

L e g ia  z ie lo n y c h  k o sz u l C o d re a ­
nu  j e s t  p rz e d e  w sz y s tk im  o r g a n i ­
z a c ją  w o jsk o w ą .

—  Z a d a n ie m  n a sz y m  —  m ó w ił 
m i je d e n  z k ie ro w n ik ó w  o rg a n iz a ­
c y jn y c h  —  je s t  w y c h o w a n ie  cz ło ­
w iek a , w y c h o w a n ie  m a s  n a ro d o ­
w ych . M n ie j ch o d z i n a m  o zd o b y ­
c ie  w ła d z y , w ię c e j o rz ą d  d u sz , o 
zw y c ięs tw o  id eo lo g ii. G o tow i j e ­
s te śm y  w s p ó łp ra c o w a ć  z rz ą d e m , 
sam i w  n im  n ie  z a s ia d a ją c ,  je ś l i  
io  b ę d z ie  rz ą d  szcze rze  n a ro d o w y ,

n ic h  lu d z i p rz y g o to w a ć , p rz e o ra ć  
ic h  m ózg i i d u sz e  .

T E N D E N C J E  
S Y M P A T IE

N a ro d o w y  ru c h  m ło d e j R u m u ­
n ii, j e s t  ru c h e m  id e a lis ty c z n y m , 
„ n a w s k ro ś  c n rz e s c ija r is k im "  —  
ja k  o k re ś la ją  to  je g o  p rzew ó d cy . 
(M ięd zy  n im  a  d u c h o w ie ń s tw e m  
ru m u ń s k im  p a n u je  z g o d a ) .  Z a rz e ­
k a  s ię  od w sz e lk ic h  w p ły w ó w  id e ­
o lo g ii h it le ro w s k ie j ,  p o tę p ia ją c  
jego  b io lo g ic z n y  c h a r a k t e r  i  t e n ­
d e n c je  p o g a ń s k .e , ćnoć sy m p a tie  
p o lity c z n e  zw o len n ik ó w . C o d re a n u  
c ią ż ą  w y ra ź n ie  wr s t ro n ę  N iem iec , 
z p o m in ię c ie m  F r a n c j i .  W ło c h y  i 
P o ls k a  s ą  o o d a rz a n e  ró w n ie  g o rą  
cym i sy m p a tia m i. S to s u n e k  do 
M a łe j E n te n ty  j e s t  n ie p rz y c h y ln y , 
j e s t  z r e s z tą  n a s tę p s tw e m  iz o la c ji  
p rz e z  n ią  R u m u n ii. S y m p a tie  d l a , 
P o ls k i s ą  rz e c z y w iś c ie  szczerp , 
w y r a ż a ją  s ię  n ie ty lk o  w  fo rm ie  u- 
c zu c io w e j, a le  W -te n d e n c ji do z a ­
d z ie rz g n ię c ia  ś c is ły c h  k o n ta k tó w  
g o sp o d a rc z y c h  i sp o łeczn y ch ,

R e fo rm y  sp o łeczn e  i g o s p o d a r ­
cze, do k tó ry c h  d ąży  r u c h  m a ją  
n a  c e la  p o p ra w ę  b y tu  m a s , ro z ­
w in ię c ie  p rz e m y s łu  d ro b n e g o  i j 
rz e m io s ła , p o p ra w ę  b y tu  m a s  i 
c h ło p s k ic h . J e d n o c z e ś n ie  is tn ie je  
o c z y w iśc ie  d ą ż e n ie  do- u n ie z a le ż ­
n ie n ia  g o s p o d a rk i w e w n ę t r z n e j , ' 
p rz e m y s łu  i h a n d lu  od  k a p ita łó w  i 
ży d o w sk ich  i z a g ra n ic z n y c h . N ie  
m a je d n a k  d ą ż e n ia  do z u p e łn e j 
a u ta r k i i .

„ I s tn ie ją  ró ż n ic e  n a tu r a ln e ,  k li­
m a tu  i in n y c h  w a ru n k ó w  p rz y ro ­
dzonych  k r a ju  —  n .ó w ił m i p rz e d ­
s ta w ic ie l  L e g ii —  n ie  o tw o rzy m y  
Więc u s ie b ie  w sz y s tk ie g o  teg o , 
co m ożliw e j e s t  g d z ie in d z ie j . W y­
m ia n a  z  P o ls k ą  b ęd z ie  d la  n a s  
b e z p ie c z n a  i k o rz y s tn a  —  w sp ó ł­
p r a c a  bez im p e r ia lis ty c z n y c h  z a ­
m ia ró w " .

o rg a n iz a c y jn ą  s ą  „ c u ib y " , z łożone  
z 13 cz łonków . S z e io w ie  „ o u ib ó w " 
tw o rz ą  n o w ą  k o m ó rk ę  o rg a n iz a ­
c y jn ą  i n o d le g a ją  sze fo w i m ia s ta ,  
rz y  W3i, n a d  n im  j e s t  k ie ro w n ik  
w yższego  s to p n ia .  S t r u k tu r a  o d ­
p o w ia d a  p o d z ia ło w i a d m in is t r a ­
cy jn e m u  p a ń s tw a .

P o z a  s to p n ia m i fu n k c y jn y m i 
i s tn i e ją  s to p n ie  o rg a n iz a c y jn e . 
J e s t  ich  p ięć . N a jn iż s z y  — le g io ­
n is ta ,  po n im  le g io n is ta  - in s t r u k ­
to r , p o d k o m e n a a n t, k o m e n d a n t i 
k o m e n d a n t a l  B u n o i V e s tir i  („ D o ­
b ry  Z w ia s tu n " ) .  S to p n ie  p rz y z n a ­
je  sam  C o d re a n u . S ą  n a g ro d ą  za 
„ s łu ż b ę  w ię z ie n n ą " , za  b e z p ła tn ą  
s łu ż b ę  p ra c y , za in n e  w re sz c ie  z a ­
sług i

W ię z ie n ia  i r e p r e s je  z o ra ły  
w b ru z d y  m ło d ą  tw a rz  3 7 -le tn ie - 
go w o d z a . J e g o  p o d w ła d n i lu b ią  
m ó w ić  o sw o im  w ię z ie n iu . R e p re ­
s je  ty c h , k tó ry c h  d o ty k a ją , zaw sze  
p o d n o szą  w  o c z a c h  w ła sn y c h  i 
w  o c z a c h  m as .

Z Ł O P A T A  
H A  if*AJ IIF -N IU

K o m u n ik a ty  o rg a n iz a c y jn e  
s tw ie rd z iły  o s ta tn io , iż  lic z b a  
cz io n k ó w  o rg a n iz a c j i  d o sz ła  do 
m ilio n a . P ow lpdzm y, że j e s t  w

F ra n c o  3 k ie ro w n ik ó w  „ P a s t id u !  
P o tu l P e n t r u  T a r a "  —  b y ł m an i-  
te s t a c j ą  u czu *  m a s  d la  Z ie lo n y ch  
k o szu l, m a n ife s ta c ją  o  ro z m ia ra c h  
p o w ażn y ch .

P o  te j  m a n i f e s ta c j i  r z ą d  w y d a ł 
dekret., o d b ie r a ją c y  L e g ii je d n o  
z je j  n a js i ln ie j s z y c h  n a rz ę d z i p ro  
p a g a n d y  —  ob czy  p ra c y . D o tąd  
s łu ż b a  p ra c y  b e z p ła tn a  b y ła  obo­
w iązk iem  k ażd eg o  le g io n is ty  n a j ­
n iż sz e g o  s to p n ia . Z p o m o cą  an o ­
n im o w y ch  o l i a r  ro s ły  szko ły , ko ­
śc io ły  i  m o s ty . W  C a rm e n  S ilv a  
w y ra s ta ła  p o tę ż n a  ta m a  m c rsk a , 
c h ro n ią c a  w s ie  o k o liczn e  p rz e d  
z a le w e m . P o p u la r n o ś ć  C o a re a n u  
i je g o  lu d z i w  m ia rę  n o w y ch  n a ­
m a c a ln y c h  r e z u l ta tó w  p ra c y  ro ­
sła

Z a k a z  p ro w a d z e n ia  in n y c h , p o ­
za  rzą d o w y m , odozów p r a c y  w ła ­
śc iw ie  b a rd z o  L e g ii  n ie  u d e rz y ł. 
P o w ied zm y  —  w  p e w n y m  s e n s ie  
u ła tw u  s y tu a c ję ,  Z g ło sz e ń  n a  
p ro w a d z e n ie  ro b ó t, m os tó w , d ró g  
i t .  p . b y ło  t a k  w ie le , ż e  tru d n o  
by ło  w sz y s tk im  p o d o ła ć . Z ak az  
ro z p lą ta ł  te  p o w ik ła n ia . R e z u lta t  
p ro p a g a n d y  z l a t  p o p rz e d n ic h  j e s t  
sp o ry . A  te r a z  obozy  p r a c y  zo­
r a n ą  w je d n y m  ty lk o  ce lu  u k ry te

Członnowie „Żelaznej Gwardii", b. ochotnicy armii gen. Franco w 
mundurach hiszpańskich podczas pochodu manifestacyjnego w Bu­

kareszcie.

ty m  n ieco  p rz e s a d y . W ą tp h w e , 
ab y  m ilio n o w a  o r g a n iz a c ja  z a d a ­
w a la ła  s ię  ty lk o  „ rz ą d e m  d u sz " .

F a k te m  j e s t  je d n a k , że  sz e re g i 
C o d re a n u  ro s n ą . Ż a ło b n a  zim ow a 
m a n i f e s ta c ja  —  t r a n s p o r t  t r u ­
m ie n  p o le g ły c h  w  a rm ii gen .

Dod pozorami robót piywatnych 
przedsiębiorstw, jako szkota wy­
chowania, w Której od świtu sta­
ją do piacy w karnych szeregach 
robotnik, obok profesora uniwer­
sytetu i chłop obok przemysłow­
ca. Andrzej Zawadzki.

Rozpoczynamy start do wyScigu o tortunę Prawo 
udziału w tych zawodach posiadają wszyscy właściciele 
i o s o w  do pietwszej Klasy czterdziestej loterii klasowej

Znaczna część młodzieży znajduje 
się po ukończeniu szkół bez środków 
do życia, bez żadnego iachu w  ręku. 
Zagadnienie tej młodzieży nastręcza 
niemałe trudności w e w szystkich kra 
jach. Rozwiązania — czy próby roz­
wiązań — są różne. W  Niemczech 
jest obow iązkow a Służba P racy  (Ar- 
beitsuens*) w  Polsce czymś podob­
nym będzie zapew ne t. zw, zastęp­
cza służba w ojskow a. Inaczej próbu­
je rozw iązać tę  Kwestię Anglia. Ina­
czej   i zupełnie na swój własny,
angielski sposob.

O to chłopcy, którzy po ukończenie 
szkół nie m ają  żadnych wido rów na 
uzyskanie zajęcia, m ugą przejść 8-ty- 
godniową praktykę rolniczą. Dotyczy 
to  również tych, co już od roku lub 
dwóch pozostają bez piacy, częste 
są niedożywieni, niezdyscyplinowani, 
nieprzywykli do cięższej pracy.

Początek tem u przysposobieniu rol- 
n iczem j dało hrabstw o Buckingham, 
zakładając kilka takich ośrodków w 
m iejscowych farmach.

Chłopiec, zgłaszający się na  prze­
szkolenie, otrzym uje całkowite wyek­
wipowanie: i ubranie do roboty, l  u- 
branie od św ięta, 2 koszule n a  co- 
dzień, 2 „lepsze", 2 piżamy, l  parę 
podkutych butów , 1 parę św iątecz­
nych, pantofle na dom i płaszcz nie- 
przem ak. M ieszka razem !  tow arzy­
szami w  =,tarym  domu wiejskim  sto ­
sownie przebudow anym  i musi 
utrzym ać go w czystości. P rzy­
zw yczaja a e  do regularnego życia, 
w staje o  6 raiło  idzie soac o 9 w ie­
czorem, prowadzi zdrow e życie na 
świeżym pow ietrzu, obznajm ia się z 
pracę na -oli i w  gospodarstw ie. O- 
trzym uje l szylinga (t. j. 1 . zł. 30 
gr.; tygodniow o na drobne w ydatki.

Teraz jednak nasuw a się najw aż­
niejsze pytanie:

— Co potem ? Co dzieje się z taiam 
chłopcem, guy minie 8 tygodni prze­
szkolenia?

I to  je s t jeszcze jedna jasna strona 
tego przedsięwzięcia. O to  jak  odpo­
wiedział na powyższe pytanie kierow­
nik jednego z centrów  przeszkole­
niowych.

— Chłopcy, m ogący w ykazać sie 
dosta*ec.znym wynikiem 8-tygodnio- 
wej nauki, nie m ają żadnych trudno­
ści w  znalezieniu pracy Kiedy p lerae 
sza partia  ukończyła kurs, dałem o- 
głoszenie w miejscowe gazecie. N je 
stępnego ranka, od godziny 8-ej 00- 
czął dzwonić telefon: to  okoliczni fai- 
m t.zy  chcieli zaangażow ać młodych 
chłopców do pracy w  gospodarstw ie. 
O d tego czasu chłopcy nie czekaja aa 
pracodaw ców ; stale wywieszone jest 
lista farm erów  potrzebujących mło­
dych, w ykwalifikowanych sił do p ra­
cy na  roli. 1

Angielska „służba pracy", zak.ojir- 
na co praw da na niezbyt wielka ska­
lę, daje  aoskonałe rezultaty.

Z cyklu koncertów  festiw alow ych 
DZIŚ GODZ. 8 
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D aw ne piosenki
J .  e O C  EW SKA •  « .  B O R g r in

P r o p a g r a n d a
D użo się w Polsce m ów i i 

pisze na temat wspaniałej p ro  
pagandy państw zagranicz­
nych, w ymienia sie zawrotne  
sumy przeznaczone na ten cel, 
przez A ng lie  czy W  fochy, pod  
nosi się zachwyty nad rezulta  
tern tych poczynań. U nas ta 
sprawa niestety wygląda zgoła 
inaczej. P o  h is to rii z paw ilo­
nem  paryskim  partactwa idą 
seriami.

D o  odbywających się na Po  
m orzu  m anew rów  przyw iązy­
waliśmy duże znaczenie. Ma­
new ry wypadły okazale, o 
czym czyteln icy  gazet dowia­
dywali się z licznych kores- 
ponaencji. U jrzeć  to na włas­
ne oczy m og li ty lko n ie liczn i, 
reszta z n iecierp liw ością  ocze 
kiwała na ukazanie się spec­
ja lnych doaatków  P A T  m ają­
cych odzw iercied lić manew­
ry-

Tym czasem  to co u jrze li­
śmy na ekranie sprawia wszy­
stkim  rozczarow anie. Pokaza­
no nam k ilka  bladych w ycin­
ków rew ii wojskowej, k ilka  
tanków i  trochę żołnierza. Ma

I d a n g u t a c j a
Festivalu Sztuki P o ls k ;ei

S T R U K T U R A  
O R G A N IZ A C Y J N A

L e g ia  j e s t  o rg a n iz a c ją  h i e r a r ­
ch icz n ą . C o d re a n u  j e s t  sze fem  
fak ty czn y m . N a jn iż s z ą  k o m ó rk ą

Dziś rozpoczyna się pierw szy po­
wszechny fes tiva l sztuki polskiej.

Goście, k tó rzy  z jadą  do W arszaw y 
z prow incji już od *ana będą g ru p a­
m i zv iedzali zabytki m iasta , m uzea i 
galerie  pod kierunniem  przew odni­
ków fachow /c.i, zorganizow anych w 
zw. p ropagandy  m. st. W arszaw y. 
O godz. 12-ej w południe nastąp i u ro ­
czyste otwarcie leprezenzacyjnej w y­
staw y w spółczesnej sztuk i polskiej w 
salonach re su rsy  obyw atelskiej. O 
godz. 15-ej w  te a trz e  N arodow ym  o-

tw a rty  zesranie oyjd przedstaw ień 
fesfivalowych sztuką Calderona „Zy- 
ci„ snem ".

O godz. 2‘J-ej w sali konserw ato­
rium  dbedzi. się koncert Ew y Ban- 
Jrow skiej - T urskiej i p ianisty  H. 
Sztom pki.

Oa godz. 17-ej n a  S ta rym  Mieście 
koncer ować będzie o rk iestra  dę ta . O 
gocz. 19-ej rozpocznie się wyświet­
lanie filmów artystycznych  lia  Ryn­
ku, c godz. 21 widowisko popularne 
n a  R ynku S tarego  M iasta

K oncert Kiepury
na F. 0. N.

W związku z mającym się odbyć 
koncertem Jana  K iepury na Fundusz 
O brony N aiodow ej dowiadujem y się, 
ie  impreza t r  wzbudziła ogólne za­
interesow anie i s ta lą  Się tem atem  roz­
mów kulturalnych sfer stolicy. •

Koncert odbędzie się d-:. \  « 
idfsrfjfcu o £:.-vc. \£  w  sali kinoiea- 
łru ,R O M A “ ui. N ow ogrodzka 49 i 
będzie jedynym  w Polsce w ystępem  
ja a a  Kiepury w  tegorocznym  sezonie.

P rzy pulpicie dyrygenckim Adam 
Doiżycki, dyrygent Opery Państw ow ej 
w  Sofii.

P rzedsprzedaż biletów  odbyw a się 
już w  kasie O rbisu, al. Jerozolimskie 
33, a w  dmu koncertu w  kasie kino - 
teatru „ROM A".

sie wrażenie, że to pokaz ćw i 
czeń jakiegoś oddział ku. 
Gdzież tu potęga? Gdzie roz­
m ach w ielkości? Gdzież to  
wojsko, z k tórego m am y być 
dum ni? Czy arm ia la k u . juką  
nam  ‘J pokazano w dodatku  
P A T  może kom u za im pono­
wać?, Jakie wrażenie wywrzs 
tego rodzaju  f ilm  na zagrani­
cy? Odpow iedzi na te pytania  
lep ie j nie dawać. Tego rodza­
ju  anty propaganda jest kary­
godna, bez względu na to czy 
jest rob iona  tendencyjnie, czy 
też z powodu n ieum ie ję tności 
realizatorów . Ż E T .

Kraj b e z  kam ieni
Każda rzecz posiada przeważnie o, 

tyle wartość - ile się znajduje w  nie 
wielkich ilościach. Słuszności tegc 
tw ieruzenia dow odzą kamienie pc.ne 
w wielkich rów ninach południowej A- 
meryki, gdzie na pizestrzeniach kilku- 
sf. .milowych zw yczajny kamień jest 
rów ną rzadkością jak brylant. To też 
wielu z pośród Indian, zamieszkują- 
cycn tam te strony, w  ciągu caiego 
życ.a nie widziało kamieni i z tego p 1- 
wodu uw ażają je za coś nadzw yczaj­
nego Gdy pew nego -az-i dwóm In­
dianom, przyDyłym do Borya. poka­
zano po raz pierwszy polny kamień, 
dzicy z3 pomocą skoKow i okrzyków  
oj azywali zachw yt, a następnie pro­
sili o  darow anie im kamienia, poczym 
zabrali go ze sobą, jako prżeam iot 
najw yższej w artości.

Niedzielna pooołuaRiOwka
w Teatrze Ateneum

W  niedzielę o godz. 4-ej po poł. 
T eatr Ateneum w ystaw ia cieszącą się 
niezmiennym powodzeniem arcyw eso- 
!ą komedię „\Vożny i m inister” .e S te­
fanem Jai_czem , Stanisław ą Perza­
now ską i Leszkiem Pośpiełowskim l.a 
czele zespołu. Ceny miejsc znacznie 
zniżone.

W ieczorem „l udzie na krze” , zna­
komita komedia współczesna, która 
wkrótce zejdzie z repertuaru, ustępu­
jąc miejsca klasycznej komedii M. Go­
gola „OżeneK”.
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—  Z a  m a ł o !  — wyskandował gość. — Nikt nie dowie­
dzie, że rozmowa, jakąsmy usłyszeli z aparatu podsłucho­
wego, toczyła się między panią d‘Anduston a markizem Sra- 
nim. Maszynka, którą panu przyniosłem, pułkowniku, nie 
może być główm  m dowodem obciążającym! Depeszy ni< 
mamy, gdyż została spalona, a że domyślamy się je j treści 
to jeszcze grubo za mało. Czekolada... cóż on mają z nią 
wspólnego? Najwyżej fabryka będzie odpowiadać, a i to bar­
dzo wątpliwe. Zwalą odpowiedzialność na szoferów i ekspe­
dientów, którzy za dobre pieniądze zgodzą się odsiedzieć pa­
rę lat w więzieniu. Samej bandzie nic konkretnego Dan nie 
dowiedział

—  W ięc czego pan chce? — mruknął pułkownik, rozkła­
dając bezradnie ręce.

—  Chcę dowodów! Nie mglistych, nie nieuchwytnych! 
Chcę dowodów rzeczowych, które odkryją przed każdym ca­
łą hańbiącą działalność szajki. Tego żądają ode mnie moje 
władze i to im dostarczę.

W  gabine ie zapanowała nieprzyjemna cisza. Gość wstał 
i podszedł do szerokiego okna. W patrywał się w świeżą zie­
leń ogrodów i dalekie szczyty Libanu.

Pułkownik przeżuwał wr myśli sytuację. Był wściekły i 
jednocześnie głęboko dotknięty, Jakiś przysłany tutaj z Ligi

Narodów agent mało, że odkrywa działającą pod samym no­
sem pułkownika szajkę przemytników opium, lecz śmie je­
szcze narzucać swój sposób działania władzom francuskim, 
śmie pokazywać przed nim: swoją ważność... Takiej ubelgi 
lalwo się nie znosi. A  do lego wszystkiego jeszcze osoba przy­
wódczyni szajki, Dani d‘^nauston! Pułkowrik kochał się w 
niej skrycie, uważał ją za ideał kobiety nowego świata, ma­
rzeniem jego było przebyć z nią jedną z wieiu jej awantu- 
rek...

—  Niech się pan nie boi, akcja rozwinie się szybko! — 
przerwał mu tok rozmyślań swobodnj glos intruza. Jestem 
na tropie, widzę zwierzynę i nietrudne będzie mi ją złapać. 
Trzy, cztery dni... najwyżej tydzień czasu na tc jeszcze po­
trzebuję,

Pułkownik zaczerwienił się ze złości. On sam tu blisko 
trzy lata siedzi i nic nie wykrył, a ten o tygodniu najwyżej 
opowiada. Wyraźna bezczelność, policzek prawie...

—  Jak pan uważa —  pohamował wzburzenie. — Nie bę­
dę się panu sprzeciw;ał Tylko boję się, że szajka bedzie mą­
drzejsza, niż pan przypuszcza i zorientowawszy się, wymknie 
się panu z rąk.

—  Próżne obawy, pułkowniku. Szkoda nerwów i zdro­
wia nad nimi się zastanawiać.

Jeżeli intruz kpił sobie, to należało go wyrzucie za drzw.. 
jednak nułkownik orientował się zbyt dobrze, że za pltcam- 
tego gbura stoi, mimo wszystko, dużo znacząca Liga Naro­
dów.

— Ale właściwie, jak pan doszedł do tego, że oni właśnie 
w jej pokoju będą się naradzali?— pułkownik pragnął zmie­
nić temat rozmowy, ro udało mu się w zupełności. Gość też 
uznał, że aż nadto dał do zrozumienia, jakiego jest zdania 
o prowadzonej przez władze traucuskie walce z przemytnic­
twem opium.

*
—  Praktyką, pułkowniku! Zresztą, byłem przygotowany 

również na inne możliwości. Wyszedłem za panią d‘Andu- 
ston z Kit Katu i gdym sprawdził, że wróciła do hotelu, cze­
go zresztą byłem prawie pewny, pozostało tylko rozwiąza­
nie zagadnienia, z kim się ma spotkać i gdzie. Oszczędzili mi 
trudu poszukiwań. Światła wprawdzie w pokoju nie zapa­
lili, lecz blask latarki elektrycznej jest również dobrze do­
strzegalny.

—  A  gdyby spotkali się gdzieś na mieście?
—  Naturalnie sprawa byłaby trudniejsza i nie byłby pan, 

pułkowniku, w możności wysłuchać całej tak ciekawej roz­
mowy. *

—  Lecz dlaczego rozmawiali u niej, a nie u niego w po­
koju0 Przecież Scaui mógł myśleć, że ona jest śledzona i że 
ewentualnie w pokoju ktoś podsłuchuje!

— Tak też myślał i dlatego zbadał dokładnie całe oto­
czenie! U niego zaś nie mogli być dlatego, że była tam ko­
bieta.

— Kobieta?
- Czyż par pułkownik wątpi o tym, że markiz obyłby 

się bez płci pięknej? Przyw iózł z sobą jakąś Żydóweczkę z 
Palestyny. Mieszkają razem 1

— Przyjechał z jedną, a zalecał się do drugiej! — puł­
kownik wspomniał odgłosy, jakie usłyszał pod koniec roz­
mowy z mikrofonu czarnego aparatu, odgłosj, które bardziej 
na niego podziałały niż ktoKoKvi°k mógłby się spodziewać 
po tak poważnym oficerze.

— To już z przyzwyczajenia. Markiz kieruje się przysło- 
w-icm. zo „co na placu, to nieprzyjaciel" 1

— W  więzieniu ustatkuje się!
— Nic sądzę. Za stary już na lo!
Żegnali się, gdy pułkownik zwrócił się do gościa z prośbą:

(D. c. n.).


